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P f z y c z v n v  f a t a l n e g o  s t a n u  a d w o k a t u r y
Jutro batatia o kompromisowy wniosek

Okropne dziś położenie ma- przepisów nie jest w możności 
te ra ln e  i moralne adwokatury o- przyjęcia więcej niż jednego
raz obniżenie poczucia praw a w  aplikanta.
społeczeństwie, idącym z nim rów Zw łaszcza z najbardziej zaży-
uolcgle, zawdzięczamy szeregowi 
przyczyn:

1. W ad liw y  ustrój szkolnictwa, 
produkującego nadmiar iateligen  
cji i humanistycznym wykształ­
ceniu, zwłaszcza wady szkół wyż­
szych, a szczególnie to, że ciągle 
Jeszcze* kształcimy na uniwersy 
tetach prawników  żydów.

2 . waai>wa polityka gospodar­
cza ogolna z przerostem biurokra  
tyzacji, monopolizacji, kartcliza  
cji. Skartelizow aułt piętnastu fa ­
bryk zwalnia, czy wyrzuca r a  
bruk czternastu radców  p raw ­
nych i zachowuje potrzebę jedne­
go radcy prawnego i kilkunastu  
maszynistek, aby kartel mógł się 
bronić, narzucać swoje ceny, po­
glądy, wprowadzać sw oje „pra­
w o", czy raczej bezprawną 'dyk ­
taturę w pewnej dziedzinie życia, 
w której społeczeństwo wpada  
pod opiekę kartelu.

3- Nadm ierna ingerencja pań. 
stwa, wskutek której w  całych  
gałęziach tycia gospodarczego  
narzucona jest ■ norma postępowa 
nia, bez potrzeby zaw ierania u- 
mów, natomiast z coraz większym  
ciężarem dla obywateli oraz w ię­
kszymi podatkami.

dzonej części W schodniej M ało­
polski aązą żydzi na z.emie 
wschodnie i centralne i do Gdy­
ni. W tamtej dzielnicy liczne mia 
steczka, m ające po kUku !ud kil­
kunastu adwokatów, nie m ają już  
ani jednego adwokata Polaka, 
np. Łorawno 11 adwokatów, Ku­
ty 6. Dolina —  16, Tyśmienica —  
4 samych żydów. Ten sam stan 
zaczyna grozić i miasteczKom na 
kresach, na ziemiach central­
nych

Zdum iewające sKąd się bierze 
tak duzo zaufan ia do aawokata  
żyda w społeczeństwie polskim. 
Często najbardziej poufne mo­

menty z życia osobistego, a na­
wet najtajniejsze zagadnień.? al­
kowy małżeńsKiej nie w ana ją  się 
zdeprawowani Polacy w yjaw iać  
adwokatom obcym wyznaniem, ra  
są, n irodowoscią, obyczajem  

Zadziw iające, że kupiec chrze­
ścijanin, rzemieślnik ciirześcija-

skutków ujemnych, oprócz pogłę­
biania się SKutków wynikających  
z wyżej wskazanych przyczyn. 
Przekonanie społeczeństwa, że 
żyd krętacz pomoże i zaradzi, de­
p raw u je  nie tylko samych klien­
tów adwokackich, ale i ogół spo­
łeczeństwa. Zaradzenie złu jest

nim wymaga, by społeczeństwo pilnym zadaniem społeczeństwa i
rządu, które powinny się odnieść 
z najw iększą życzliwością i uzna­
niem do Kompromisowego łagod­
nego wniosku zgłoszonego w tej 
kwestii na jutrzejsze W alne Ze­
branie izby AdwokacKiej w  W a r ­
szawie, choć rozwiązanie cało­
kształtu kwestii, jak  o łym nap i­
szemy, powinno obejm ować ca­
łość zagadnień, radykalnie ją  za­
łatw iając. __________

od niego kupowało towary, gdy 
sani biegnie ze sw ą spraw ą do 
aawokata obcego, żyaa. Klient 
chrześcijanin karmi inteligencję 
żydowską i daje tym upooobem 
masom żydowskim przywódców  
do organizowania przez żydów  
tym lepszej konkurencji.

Adwokatów  w  Polsce jest o w ie  
le za dużo, przede wszystkim o cał 
kowitą ilość żydów w adwokatu­
rze polskiej w iąże się cały s zu  eg

i

L I K  W
sy i hasia, sączy się łura  cnst<r 
jeństwa, kapią słow a zachęty:

—  Już my cię uraczymy naro­
dzie, jak się patrzy. P ij ch>opie 
kochany, pij robotniku, młodzie­
ży najdroższa, a i dla c. ibie star­
czy cierpliwy bezrobotny I I n i*  
frasu jcie się bracia, wszystko się 
pięknie ułoży. My wszystko na- 

widnokręgu —  olbrzym ią statuę, j prawimy, wygładzimy, skoneoli- 
symbol wolności. dujemy, podzwigniemy wyżej,

U  nas zez jest coś podobnego, podciągniemy, rozładujem y i od- 
Z okien pociągu, który póznyr korkuj 'my., 

wieczorem zdąża do W arszaw y, —  f  któż tego wszysuciego ao-

Symbol czna butelk?
Podróżni, których okręt przy 

wozi do Now ego Yorku, spostrze­
ga ją  —  jako pierwszy punkt na

Sprcstc wanie urzędowe
W  związku z  zamieszczoną w  

n-rze 833 czasopisma „A B C  —  
Now iny Codzienne4’ z dn. 20 li­
stopada r. b. notatką pod tym* 
>em ,.Hotel —  czy Dom Akade- 
m-cKi 7 —  Kto mieszKa w Kolo­
nii?, na podstawie §§ 11 i 19 U -

den z urzędników poza pensją  
300 » ł. pobiera jeszcze z m agi­
stratu emeryturę 60G zł., —  
praw dą natomiast jest, ze przy 
obniżonych opłatach od mieszkań 
ców budżet adm in,stracyjny Do­
mów Akadem ickich jest ju t  o. 

stawy Prasow ej prosimy o zairne becnie sam owystarczalny, perso- 
szczenie w  najbliższym numerze nel pobiera wynagrodzenie odpo-

i  r t ę ć

ftfa a ru iiffc
poniższego sprostow ania:

N iep raw dą jest, że Dumy A ka.
Obywatel ma złudzenie, że Jemickie Fundacji im. Prezyden- j c z 1 pracuje  

norm alny adwokat me zdoła dla

w iadające ogólnym normom, sto 
sowanym w instytucjach społe# 

w

widać nad miastem ruchome zja­
wisko. Jest to olbrzym ia butelce 
i kieliszek.

Optymistycznie pełna butelka  
nachyla się powoli i kap, kap, 
ciur, ciur... napełnia kieuszek. 
I kiedy już chciałoby wę wziąść 
go do ręki i wypić... nagle wszyst­
ko znika. Fo chwili to sam o: bu­
telka nachyla się obiecująco, zło­
tawy, krzepiący trunek w lew a się 
do k ie liszka.. kap, kap, ciur, 
ciur,., i znowu fata morgana za­
pada się w  c.emność.

Kto patrzy z daleka, myśl, na 
iwnie, że jest to neonowa rekla­
ma koniaku A le  ktu podejdzie do 
dumu (ró g  Chmielnej i Z goaa ),  
zobaczy w dole neonowy nap>s: 
„Gazeta Polska". I wtedy zrozu­
mie, że ta butelka z kieliszkiem  
to jest coś wiecej —  to symbol

Leje się z tej gazety duże obie­
cujących płynów, ciurkają fraze-

kona?
—  Ano ten, o patrzcie!
I tu uad pustym KienszK.em 

ukazuje się butelka. N achyla się 
powoli, kap, kap... ciur, ciur— f 
kiedy już chciałoby się waiąsć 
kiel:szek do ręki i skosztować-# 
nagle wszystko znika.

—  K lo wypił?
—  Niewiadom o, miał apetyt t

wypił.
Po chwili jest nowa butelka. 

W ydaje  się pełna krzepiącego 
trunku. Spragniony naród nad." 
stawia kieliszki. Butelka nacnyla 
się, nachyla, nachyla— a tu nic 
ani kropli. Okazuje się, że Dylu 
pusta. I znowu wszystko znika. 
Tak ciągle.

Bądźcobadż mamv piękny sym­
bol nad miastem. Symbol przele­
wania z pustego w  próżne.

Możnaby zrobić z niego Iieib  
stolicy.

Jur,

niego nic wywalczyć na drodze 
praw nej, lecz tylko dzięk. w pły ­
wom i protekcjom. Pow staje więc 
odmienny od dotychczasowych po 
jęć o etyce i p raw ie nowy typ ad ­
wokata, co to „w iele może" dzięki 
wpływom  i protekcjom. W  rzeczy­
wistości dużo Jest w  tym blagi 
'.ak, jaK z tym Ickiem, „co u>- 
zwalniał od w ojska", biorąc zobo­
w iązanie klienta, że w  razie zwoi 
n.eni& od wojska wypłaci Ickowi 
okrągłą sumę paru tysięcy zło­
tych —  Icek, w ed ług .anegdoty  
nic nie robił, a jeśli klient przy- 
padKiem zostanie zwoimony, 
zgłasza się do niego po odbiór 
„należnych" pieniędzy.

W obec zubożenia społeczeń­
stwa z jednej strony, wadliwych  
stosunków politycznych z d ru ­
giej, obniżenia poz.omu moralne­
go i prawnego, typ działalności 
uwegor Icka zaczyna się wkradać  
i do adwokatury, a społeczeń­
stwo płaci, —  gorzej, że n iew ia­
domo jak  jesteśmy ju ż  bliscy 
czy odlegli od przekroczenia gra# 
nicy między dozwolonymi a nie­
dozwolonymi

w rrunkaeh
ta, Gabryela Narutow icza n ie , ciężkich; a wśród urzędników  
spełn iają  swego zadania, pome- znajduje się 50% młodzieży, któ-
waż nie orzekają o podaniach o 
przydział mieszkań Bratnie Porno 
ce i przeto zam ieszaują w Do# 
mach studenci zamożni oraz  
spora ilość ludzi, którzy nie są 
akadtmikami i tym ma się tłu­
maczyć brak miejsc dla 300 nieza 
możnych studentów, —  nato-

ra niedawno ukończyła studia; 
wśród pracowników nie ma żad- 
negc emeryta miejskiego, o Któ# 
rym wsponrna „A B C ".

Błędnie również przedstawio­
na jest spraw a „Biuletynu Do­
mów Akadem.CKioh", gdyz jest 
on koniecznym w  tak wielkim śro

Najdziwniejsza forteca

m iast praw dą jeot, że za czasów dowisku informatorem wewńętrc  
zarządu Centrali Akademickich nyn‘ i znajduje się w każdym po* 
Bratnich Pomocy mógł mieszkać Koju oraz nie może służyć za pr*y  
każdy student, a mieszkało rów# kład zuędnych wydatków, guyż 
nież w ielu uiestudentów, nawet dzięki cgłuszenioni 'p iz y n o s i zy* 
niemeldowanych, ponieważ było ski- N iezgodni0 ze stenem fa  
setki wolnych miejsc, gay ucząca ktycznym przedstawiona jesi ró# 
się młodzież stroniła od Domów | W E r 0 *a podurzy*i spraw a  
Akademickich, nie znajdując w  • iry wychowawczej, panu­

jącej w  Domacn Akaaemickich. 
Gospodarze powołani zostaii spo­
śród kandydatów, wskazanych  

1 przez zebrania piętrowe miesz# 
kańców, cieszą się ich zaufaniem

. . .  ; i spe łn iają  obowiązki z ofiaruo-
gruntown.e zmieniły *;ę  punują- .

ii A C13

nich warunków dła spoKcjnej 
pracy i wypoczynku.

Również za czasów fundacy j­
nych, aż do obecnego roku, nim 
młodzież nie przekonała się, że

, , T. . -.aua i zrozumieniem odpowie-
ce niegdyś w Kolonu A kad 'm .c , ^ ln(>śc na ^  Q
k ie jstcsu n k i b j jy  wmne miejsca p an u jąc (j w  Do,
i nikomu ze studentów, o le me , • Z „„z

. . .  _   ̂ » i j mach Akademickich, świadczyć
zawinił wobec Dornów Akademie , . ,
, .  , , , może najlepiej fakt, kiedy w  o-
kich, p raw a zamieszkania me og- , , . . .., . . . . .

u,-TU.ra7iTni nn rz « - * ■ xv u i u becności kilkuset mieszkańcówwpływam i, oa cze- m6WJ0n0. N ie  było więc potrzeby:
go kto wie czy nie krokow j kw alifikow ania na m .-szkania
już tylko do korupcji i łap o w n i-, należnie od stanu m aterialnego
otwa. petenta. Dopiero od tegu roku,

A  przez kogo najłatw iej można atmosferze, jaka  w  Do­
mach akademickich zapanowała,by dawać łapówkę?

4. W ad liw a  polityka ustawo  
dawcza.

5. Jednakże najistotniejszym  
złem, trawiącym  społeczeństwo 
polskie i obniżającym  poziom po 
czucia prawnego w  Polsce jest 
za2yazem e adwokatury. Ilość ad­
wokatów żydów w zrastała w  o- 
statm ch czasach niewspółm ier­
nie szybko nawet w stosunku lo 
wzrostu ogólnego liczby adwoka­
tów. W łaściw ie  .iczyć się należy | 
*  tym, że adwokatura jest już  
dziś więcej żydowska, niż polska, 
bowiem  w  głównych miastacn 
Polski jest już dziś r w  W arszaw ie  
—  62 proc. żydów (wobec 51 
proc. w  roku 1934), w e Lw ow ie —  
86 prec. żydów (wobec 88 proc. 
w  r. 1934), w  K rakowie —  85 
proc. (w obec 82 proc. w  r. 1934).

L ista zgłoszeń na aplikantów  
adwokackich w  W arszaw ie, co 
kw arta ł niemal zaw iera coraz 
większy odsetek żydów. N p . w  
styczniu 1934 —  14 żydów na 4 
chrześcijan, we wrześniu 1936 —  
12 żydów na 7 chrześc Jan, wo­
bec jeszcze odwrotnego stosun­
ku przed dwunastu laty W  Izbie 
W ileńskiej do ostatniego egza­
minu adwokacki go stawało dzie­
więciu aplikantów żydów, dwóch  
Rosjan, a żaden Polak. W  Izbach  
adwokackich Krakowskiej i 
Lwowskiej odsetek żydów jest 
największy, tak, że w łaściw ie Po­
lak jest ju ż  rzadkością. Polak  
kandydat do sł anu adwokackiego 
nie może w  ogóle tam znaleźć ad­
wokata na patrona, bo żydzi już
Polaków nie przyjm ują, a gar-tka |
Polaków, o których mówiliśmy i że adm inistracja jest  
już poprzednio w  m yli ustaw i JprzywUejowaną, pi«,i

jak również z uwagi na znaczne 
obniżenie Komornego ł rozszerza 
nie 'świadczeń, udzielanych mie» 
szkańcom —  zbrakło miejsc i o- 
kolo 260 podań nie zostało załat­
wionych, z czego na niezamoż* 
nych pm ypdaa 43 Ci ostatni je ­
dnak, w  m iarę zwalniania się 
miejsc i usuwania tych, co stu­
dia pokończyli —  uzyskują pra­
wo zam ieszkania; przy czym tych 
.n.iesiudentów" mieszka zaledwie  

do 25.
N iepraw dą jest, te obepnie ma 

pomieszczenie w Domach Akade* 
mickich około 1.6U0 studentów, a 
dawniej mieściło się około 2 00v) 
i że Dyrektor Fundacji ma w  
gmachu 9-pokojowe w łasne mie­
szkanie, —  natomiast p raw dą  
jset, że ilość m iejsc w stosunku 
do dawnego stanu powiększono o 
33 i obecnie mieszka 1670 studen 
tów, a poprzednio, odliczając  
m iejsca wolne, zamieszkiwało 
najwyżpj 1.300, przy czym ey- 
rektor zajm uje 4*pokojowe miesz 
kanie służbowe, a nie 9-pokojo- 
w p . —  Poza tym należy dodać, że 
dla służby pobudowano speclai# 
ne mieszkania na strychach bo- 
cznycn paw ilonów  i zajmowane 
przez nich dotąd pomieszczenia 
oddano do użytku studentów, o- 
raz. ie  zmniejszyła się rówr ież 
ilość urzędników, zamieszkują# 
c y c h  na miejscu —  do faktycz­
nych potrzeb, uzasadni mych do- 
biem  instytucji.

N iep raw dą jest, że Kolonia A# 
kadem.cka jest zbyt kosztowna i

ks ertą u-

,ia zebraniu inform acyjnym  w  
1 dn. 8 10. b. r. po zgłoszonych
przez zarząd referatach, doty­
czących zadań wychowawczych  

j Domów A-kademickich, mieszkań*
I cy ponad wszelką wątpliwość za 
j dokumentowali solidaryzowanie 
i się z wysuniętymi postulatami.

N iep raw dą jest, że staran !em 
j Dyrekcji zn ikają co pewien czas 
I z czytelni numery „A B C ", w  któ­
rych zjaw ia się krytyka Domów  
Akademickich,

• O ile ilość W it r s z y  sprostowa­
nia będzie przekraczała dwukrot* 
nie ilość w ierszy zamieszczonej 
notatki, to Fundacja  uregu lu je  

, niezwłocznie należność w/g nade 
słanego rachunku.

Dyrektor Fundacji 
„Domy Akadem.ckic im. Prezy­

denta Gabryela Narutow icza w 
"Warszawie"

(F . D ąbrow sk i)

N a  granicy państwa M andżurii 
i Korei zachowała się do naszyćn 
< zasów najdziwniejsza pod słoń­
com forteca. «ie3t to „tw ierdza" 
chińska Chun - Czun, zbudowana 
niegdyś ściśle w ed ług wzorów  
sztuki wojennej z epoki, poprze­
dzającej i wynalezienie prochu i 
trooaliw .e w tyra stanie przecho­
wywana ; składa się ona z muru 
glinianego, przeszywanego przez 
kule, jakgdyby był z masła, oraz 
z dwu fartów , również glin ia­
nych.

I , Bram y i św iątynie to jedyne 
interesujące budowle m iejscowe; 
nader uboga fantazja arcftiteKto- 
mczna Chińczyków w  nich jeuy- 
nie wykazuje pewien stvl w y­
robienie smaku.

P r -y  dachu wieży wi&zą dzwon­
ki, w ydające przy najlżejszym  po­
dmucha w iatru bardzo miły 
dźwięk; myliłby się jednak ten, 
ktoby przypuszczał, że dzwonki 
zawieszono tu d la przyjemności 
m ieszkańców; m ają one inne za­
danie, a m .anowicie odpędzają 
złe duchy, które, jak  to każde 
dziecko chińskie wie —  nie zno­
szą muzyki dzwonów; gdy zatem 
który i  d iabłów  pragnie dostać 
się przez bram ę do miasta, usły­
szawszy dzwonki, ucieka coprę- 
dzej i tylko sprytniejsze z- n.icn 
przedostają się przez mury. A le  
i na to przebiegły Chińczyk zna­
lazł sposób, nawet dość prosty, 
zawiesza mianowicie od strony ze 
wnętrznej drzwi wejściowvch... 
lusterko. Sk™y> diabeł zbliży się 
do progu i zobaczy swe odbicie, 
przypuszcza naturalnie, że posa­
da złego ducha jest już  zajęta 
przez kolegę —  i w ędru je da.ej.

Św iątynia buddyjska w  Ghun 
Gzume posiada trzy oddzielne ka­
pliczki (nieodzowne są dw ie ). W  
jednej z nich mieszka bóg Czen- 
Chuan, pełniący funkcje komisa­

rza policji zagrodow ej: jego to 
zaw iadam iają o śmierci każdego 
z podw ładn jch  mu obywąteli, gdy 
zaś klientela ooska z biegiem cza­
su staje się zbyt duża, tw irzą 
nowy kom isariat i osadzają w  
nim nowego komisarza. D rugą ka­
pliczkę zamieszkuje bó,g wojny, 
również urzędowo reprezentowa­

ny w  każde; osadzie, ma on jed­
nak prawdziwą synekurę, bo każ­
dy porządny Chińczyk ma wstręt 
do rzemmsła wojennego. O btc- 
ność trzeciej kaplicy w  Chun- 
Czunie dowodzi pewnego, dość 
wysokiego pozmmu kultury miej 
scow e j: mieszka tu najm ilszy d la  
krajowca oóg litera jury.

tOOO żydowskich lóż
"w  Ameryce

Charbiński dziennik „Nasz i Masoński zakon żydowski B n «i  
Put‘ “ przytacza szereg c ie k ą  wycl  ̂ B r fali pos.ada w łasną numerację,

która już przekroczyła 100C lóż. 
Trzecim czynnikiem sprzyjającym  
rozwojowi masonerii j‘es* giełda. 
M organ, RocKefelier, bankierzy, 
bracia Bslmont, Speyer, M orgen- 
tau, Salomon, Hugenheim  i inH 
którzy dzięki systemowi korupcji, 
szantażu, gw ałtu  opanowali całą  
politykę Stanów Zjed.ioczonycn

Kapitał amerykański, a szcze­
gólnie system Taylora, zamieniły 
człowieka w  maszynę, b szdiuazna 
istotę.

K t o  w y k r a d ł  d o k u m e n t y ?
Aresztowanie rodziny Ireny Mtchajłowny

L O N D Y N , 26. 11. (T e l. w l . ) . io w ą  tajemniczą rosyjską h rab i- 
Daaly E rp re ss "  komunikuje: ną, która w  spisach G P U  figuru- 

Centraliią osobistością w głośnej | w ala  pod imieniem „Irena M i- 
spraw ie o wykradzenie ważnych i cha,,łowna".
dokumentów jest płk. Bogdanów ,! Jak wiadomo, Irena Mnchajłow- 
56-letni o ficer cesarskiej armii, ia i jeden z oficerów  sowieckiego 

który ' '' ł" ' 1 1 —

on
9®r

danych z życia Am eryk- i z roz­
woju ruchu masońskiego w  tej 

części świata, M asoneria zosiata 
przeniesiona do Am eryki w  dwu­
dziestych latach X V III  stulecia. 
Pierwszym  wielkim  mistrzem był 
Francklin. a najbardz.ej wpiy- 
wowym masonem W ashington. W  
1908 r. w  Am eryce liczono 13.U00 
lóż i 1.200.000 członków G łów ­
nym motorem działalność5 maso­
nów są masońskie loże żydowskie. 
Żydzi przybyli tu (z  H  szpanii) 
już z K r a  sztofem Kolumbem.

H i s t o r i a  r ę k a w i c z k i

w  ostatnich czasach byl 
jednym z szefów sowieck.ago 
kontrwyw.adu W ed ług  danych 
G P U , Bogdanów współpracował z

Rękawiczka należy do najdawniej 
używanych części ubrar la ludzkiego. 
Angielski uczony, Dewkhs, znalazł w 
jednej z jask n przedhistorycznych 
kość z narysowaną na niej rękawicz­
ką ze skóry zwierzęcej, co jest dowo­
dem, że rękawiczka znana już była i 
używana kilka tysięcy .it przed Na- 
rodzenleiji Chrystus^. Na pomnikach 
faraonów wśród podarunl.ó"' przy­
noszonych przez ludy podb ie, rytn- 
lem haraczu znajdowały s.ę tak ie dłu­
gie rękawiczki, do duńskich podobne.

Humer w Oays*-ei wspomina < rę­
kawiczce noszonej przez Lucotesa, 
podczas zajęcia w ogrodzie; Urecy 
jaaaii nawer w  rękawiczkach, o w 
czasach kiedy nie używano w idelców, 
byio nawet dosyć praktyczną rzecz? 
Wiadomo, że w średnch wiekami rę­
kawiczki miały znaczenie symbolice 
ne na. znak wyzwinia, rycerz rzucał 
rękawicę pod nogi wspoizawoonka, 

czym je- v ręczene rękawiczla równało sę  na­

ft

daniu lennictwa.

W  f 1000 po Chrystusie rękawicz­
ki skórzane zastąniono powszechnie 
wełnianymi Nosili ie wyłącznie rnn- 
narciiou e dostojnicy kościelni. Rę 
kawiczki kobieci haftowane były da 
wniej złotymi nćmi i droginnlkamie 
niami, oraz napuszczane wonnością-1 
mi. Katarzyna Medycejska otruła Jo­
annę, króiuwę Nacarry, pięknym' rę 
Wawiozkami, nasiąkniętymi gwałtow­
ne działając? trucizn; , Kr. Elzniem, w , 
dowód lasl obdarzyła oblubieńców i 
swych rękawiczkami, kt»rr ci nosili 
zawszt orzy kapeluszu, ozdooiont dro 
gimi kamieniami. Królowa szwedzka, 
Krystyna, córk= Gustawa Adolfa, by- 
ta weikw wielbcieika poeiy Kornela; 
kiedy tenże pocałował ją ra. w rękę, 
krolowa kazała oprawić rękawiczkę, 
jaką wówczas miała n< lęku i umieś 
ciła oomzej napis „T s rękawiczkę 
pocarowai autor C^da ^

W sowieckich ohozsch
i  c n c e n i r a c Y j n y c h

,Bałtprfess“ donosi, że w  so­
wieckich obozach koncentracyj­
nych uw ięiiem , doprowadzeni do 
ostaieczuuści głodem * nędzą, ra­
nią się ciężko, aby choć na Krot­
ko dostać się do szpitaia. M aso­
wy obłęd wśród więzionych, czyli 
w  więziennej gw arze „ogniki" —  
jest zjawiskiem  cod/,lennym. Kie­
rownikiem wssystkich obozów  
koncentracyjnych jest żyd Fren ­
kiel, który stara s ’ę zwiększyć 
śmiertelność, aby było więcej 
miejsca lila nowych partii uwie­
zionych.

Chorooa Ojca Sw ęiego
Komunikują z Rzymu, że stan 

zdrowia papieże P iusa X I ostat­
nio w yw ołu je noważne obawy. 
Ojciec Święty cierpi n.a arterio- 
aklero-zę i emfizemę i ostatnio nie 
wstaje z łóżka. N a  audiencję wy- 
rosizą go w  lotehi. Ostatnio kil­
kakrotnie audiencje były pa-Łery- 
wane.

generalnego sztabu zostali aresz­
towani pod zarzutem wykradze­
nia planu obrony Związku So­
wieckiego. Natom iast aresztować 
Bogdai.owa nie uaało się. Zbiegł 
on za fałszywym  paszportem, wy­
da n;-m mu p-zez jedno z ościen­
nych mocarstw.

Dzisiaj G P U  aresztowało 71- 
letnią matkę Ireny M ichajłowny  
oraz je j brata

Sandomierz także
m a  k a s ę  b e * t p r o  e r  t o w  ą

Z inicjatywy Stowarzyszeni?. 
Robotników Chrześcijańskich w  

1 Sandomierzu odbyło się 19 listo­
pada w  sali ratusza zebranie o r­
ganizacyjne w soraw ie założeni* 
kasy bezprocentowej. N a  zebranie  
przybyło około 120 osób. Po oży# 
wionej dyskusji, w  której wszys­
cy mówcy wypowiedzieli się za za 
łożeniem takiej kasy, zapisało się  
na założycieli, oraz na członków  
przyszłej kasy 62 osoby. W ybrano  
następnie komitet m ający się za­
jąć  re jestracją stowarzyszenia. 
Sandomierzowi posiadającem u  
sporą ilość rzem.eślniKów i drob­
nych handlowców, przybędzie 
bardzo pożyteczna i  konieczni-- 

i instytucja.


